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Środa, dnia lO-go czerwca 1936 p.

Na. uroczystość Oktawy Bożego Ciała.
U roczystość Bożeno C iała , połączono 

ze w spaniałem i procesjam i, w czasie 
k tó rych  w ystępu ją obok licznego ducho­
w ieństw a też przedstaw iciele władz, woj­
ska, oechów, związków i t. d. U roczy- 
stość ta  w k tóre j Kościół w ystępuje n a j­
w spanialej nazew nątrz , n ie należy  do 
rządu najstarszych . Św iątobliw a zakon­
n ica  Ju lja n a  z k laszto ru  A ugustjanek  
w M ont-Cornillon, m iała  widzenie, 
w którem  C hrystus objaw ił wolę, by 
czw artek  po oktaw ie Z ielonych Św iątek 
przeznaczono na uczczenie Go, jak o  u ta ­
jonego w Najśw. Sakram encie. U roczy­
stość tą  obchodzono po raz  pierw szy 
w katedrze w Leodjum  w r . ] 247. Pap ież 
U rban  IV .'ro zszerzy ł to nabożeństw o na 
cały  Kościół, a powtórzono na  soborze 
w W iennie, potem znów przypom inł 
Ja n  X X II. w r. 1316.

W X IV . w ieku noszono Najśw. S a k ra ­
m ent w k ielichach. W ystaw ien ie  w m on­
s tran c ji Najśw. S ak ram en tu  n akaza ł K le­
m ens V III . 1532. P ierw otne  re likw iarze  
m iew ały ksz ta łty  skrzynek , szczelnie 
zam kniętych. O kienka do og lądan ia reli* 
kw ji wprowadzono późoiej, a na  tak ich  
w zorow ały Bię m onstrancje, n ieraz  bardzo

ory g in a ln y ch  pomysłów. W skarbcu  K a ­
ted ry  W aw elskiej przechow ana jest m on­
s tran c ja  szczerozłota, w ykonana w Bolo-

n ji, o fiarow ana w r. 1647, przez k rak o ­
w skiego P io tra  Gombickiego, w w ytw or­

nym  s ty lu  włoskiego baroku , k tó ry  jed­
nak w ydaw ał się za skrom ny, gdyż na 
gładk iej podstaw ie dodano ornam enty  
z postacią Św. S tan isław a, herbem  b i­
skupa Nałęcz i z herbem  Trzech K oron 
krakow skiej K ap itu ły .

Msze św. i m odlitw y kościelne na 
dzień Bożego C iała  u łożył Św, Tomasz 
z A kw inu, najw iększy  filozof chrzości- 
jańsk i średniow iecza. D opiero później do 
tego nabożeństw a dołączono procesję, 
k tó ra  u nas w Polsce p rzy ję ła  oharak te r 
procesji polowej, wychodzącej daleko 
poza obręb kościoła.

W prow adzono śpiew anie początku 
E w angelji Św. Ja n a , za ezem poszły 
i trzy  dalsze początki ew angelji, śp ie­
wane przy  osobno zbudow auych o łtarzach.

W Polsce więcej łączą  procesję z bło­
gosław ieństw em  doczesnem przez zwyczaj 
św ięcenia m ałych w ianków .

Z pieśni, śp iew anych w czasie procesji 
Bożego C iała, u lub ioną jest „Zróbcie mu 
miejsce, P a n  idzie z n ieba", ułożoną 
przez F r. K arp ińsk iego , (ur. 1740 um. 
1825) On też nap isa ł tak  dobrze znaną 
kolędę ,.Bóg się rodzi“ . S. H .

D zw onią  d zw ony;
A  lud  śpiewa pochylony ,
Głosząc chwałę P a n a  swego,
W  Sakram encie ukrytego.

P re m io w a n ie  k laczy  i ź reb ic .
w  pią tek , dn ia  19. uzerwca 1936 r.

o sodz. 8-mej rano odbędzie się w K o­
źm inie na targow icy  m iejskiej prem io­
w anie klaozy w łościańskich oraz ich 
Przychów ku,

I . W aru n k i p re m jo w a n ia : 
P rem jow ane będą klacze i źrebice:

X. Będące w łasnością członków P ow iato­
wego K oła Hodowców K oni, posiada­
jących najw yżej 50 ha ziem i ornej.

2. Członkow ie Pow iatow ego K oła H odo­
wców K oni, k tó rzy  zalegają  z wpiso- 
wem, w zględnie z sk ładkam i, nie m ają 
p raw a przedstaw ien ia  klaczy (źrebic) 
przed kom isję pretn ju jąeą.
.W szystkie zaległośei muszą byó wpła-

< iŁ  m

Z  stąp ił z  nieba,
P a n  pod p rzym io tam i chleba. 
Rozstacza M ajestat B oski, 
P oprzez pola, m iasta,

Niech się w szystkie  serca 
Niechaj P a n a  chwałę głoszą, 
D zis ia j w  D zień  Bożego Ciała, 
P a n u  C hw ała!

cone do kasy  Pow. K oła Hodowców 
Koni przed rozpoczęciem urzędow ania 
kom isji.

3. Prem jow ane m ogą byó klacze (źrebiee) 
urodzone od 1930 do 1936 r. włącznie.

4. Źrebice urodzone w roku  1936 m uszą 
byó przyprow adzone z m atkam i.

5. P rzyprow adzone do prem iow ania k la ­
cze i źrebice m ają być:

a) wyczyszczone
b) g rzyw y  i ogony rozczesane
o) kopyta w yrów nane, u sta rszych  

k laczy porządnie okute.
K laeze przedstaw ione kom isji niewy- 
czyszozone z niepielęgnow anem i g rz y ­
wami i ogonam i oraz z zaniedbanem i 
kopytam i, w zględnie źle okute, prem io­
w ane nie będą.

6. K lacze i źrebice urodzone do 1935 r- 
w łącznie m uszą być przedstaw ione na 
trendzli z w ędzidłam i. — W łaściciele 
odpow iadają za praw idłow e p rzepro­
w adzenie swoich klaczy (źrebic).

7. Do przeg lądu  przez kom isję m uszą 
być bezw arunkow o przyprow adzone 
w szystkie klacze i źrebice prem jow ane 
w la tach  1934 i 1935 r., na jsta rsze  u- 
rodzone w 1928 r., pod rygorem  zw ro­
tu  o trzym anej prem ji. K lacze starsze 
t. j. urodzone w 1927 r. i wzwyż, po­
mimo, że by ły  prem jow ane, n ie pod­
padają  już kontro li. W razie niem o­
żności przedstaw ien ia  kom isji p rem io­
w anych z la t ub iegłych klaczy, w zglę­
dnie źrebie, m usi w łaściciel w ykazać 
się św iadectw em  potw ierdzonam  przez
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w ójta, że p rem jow aną klacz (źrebicę) 
nadal posiada i z jak iego powodu nie 
mógł je j przyprow adzić.

I I .  P rz y  prem jow aniu  należy  przedłożyć:
1. Dowód tożsamości klaczy (książkę woj­

skową) od la t 4~ch wzwyż.
2. W szelkie dokum enty, dotyczące pocho­

dzenia przedstaw ionej klaczy (źrebicy) 
św iadectw a stanow ienia (dowody uro­
dzenia źreb iąt) po ogierach państw o­

wych muszą być bezw arunkow o ostem ­
plow ane, potw ierdzone przez K iero ­
wników P aństw ow ych S tad  Ogierów 
oraz dok ładnie opisane, po ogierach 
p ry w atnych  potw ierdzone przez u rzę­
dy gm inne, zw iązki hodow lane oraz 
in sty tu c je  rolnicze. — Świadectwa 
niepotw ierdzone oraz te, k tó rych  opis 
nie będzie się zgadzać, nie zostaną 
uw zględnione.

Panów  B urm istrzów , W ójtów i S o łty ­

sów w zywam  do podania powyższego do 
powszechnej wiadomości sposobem w da* 
nej miejscowości p rak tykow anym  oraz 
dopilnow ania, aby  każdy  właściciel koni 
w te rm in ie  re jes trac ji i prem jow ania 
klaczy i źrebic mógł br8Ć udział.

K rotoszyn, dnia 4-go czerw ca 1936 r.
P rzew odniczący W ydziału Pow iat.

(—) W ILIM O W SK I 
N r. R oln. 9-22/36.

Dssiał nieurzędowy.

PREZYDENT BP. B U *  U I T Z S Z E  U D !  SZWEDZKIE
D nia  5 bm. zoBtał p rzy ję ty  na  specja l­

nej aud jencji przez P an a  P rezy d en ta  R. 
P . poseł szwedzki E r ik  Bohem an, k tó ry  
doręczył P a n u  P rezyden tow i z okazji 10- 
leeia Jeg o  p rezy d en tu ry  odznaki orderu  
Serafinów , najw yższego odznaczenia 
szw edzkiego w raz z listem  k ró la  G usta­
wa V-go.

O rder Serafinów  ustanow iony został o- 
koło 1260 r. przez k ró la  M agusa I. N a­
daw any jest panu jącym  i najw yższym  
dostojnikom . Posiada tak  jak  o rder O rła 
B iałego, jedną ty lko  klasę.

O rder ten został nadany  jeszóze ty lko  
dwom p rsz jd en to m  repub lik , a m iano­
wicie prezydentow i F ra n c ji  i prezyden­

towi F in la n d ji z okazji w izyt k ró la 
awedzkiego w tych  państw ach.

N adanie zatem  tego odznaczenia P . Pre* 
zydentow i R zp lite j z okazji Jeg o  jub ile­
uszu stanow i w yjątkow y dowód przy jaźn i 
dla Polsk i ze s trony  k ró la  i rządu szwedz­
kiego.

—o—

Ż Y C I A  K U L T U R A L N E G O  N I E M I E C
K onieczność odróżniania  się pod ka­

żdym  względem  od innych  narodów 
p rzejaw ia  się obecnie w Niemczech w zdu­
m iew ający sposób. Zbytnie podkreślenie 
narodow ego zap a try w an ia  na  honor daje 
się zauw ażyć nie ty lko  w polityce zag ra ­
nicznej, ale i w ew nątrz państw a. W Sa- 
kson ji w łaśnie rodzi się ruch , k tó ry  za­
m ierza zakazać wszystkim  kom ikom  
używ ania na scenie d ja lek tu  saskiego, 
berlińsk iego  czy innego, chociaż w h isto ­
rycznych  w ystąp ien iach  i sztnkaob był 
to s ta ry  zw yczaj. W Sakeonji wydano 
już  odpow iedni zakaz; w innych  czę­
ściach Rzeszy if zakaz ta k i" w kró tk im

czasie nastąp i. W śród kom ików niem ie­
ckich i p isarzy  sz tuk  tea tra ln y ch  nas ta ł 
popłoch. Będzie to m iało w pływ  na  powo­
dzenia sztuk tea tra ln y ch , ale zato Sasi 
będą m niej ..kom iczni“ .

J a k  już oznajm iono, m in iste r p ropa­
gandy Rzeszy Goebbels w ydał specjalny  
ukaz, k tó rym  zakazuje t- zw. „k ry ty k ę  
nocna“ . K ry ty k a  w ykonyw anych dzieł 
pojaw iać się może dopiero następnego 
d n ia  w godzinach popołudniow ych a nie 
porannych. Zarządzenie to byłoby zrozu­
m iałe, gdyby m iało zapobiec sie temu, 
aby pisane były  k ry ty k i lekkom yślne, 
k tó re najczęściej były  gotowe do d ruku

wcześniej, n iż publiczność zdążyła opu 
ścić te a tr  i k tó re  zatem  wcale nie były 
k ry ty k am i. W  pism ach po rannych  oczy­
wiście po jaw iały  się i k ry ty k i poważne, 
ale nap isane  były  pod świeżem w raże­
niem  w yczynów tea tra ln y ch  a k tóre 
św iadczyły ty lk o  o odpowiedniem  przy* 
gotow aniu a także pogotowiu znawców 
tea tra ln y ch , k tórzy  nie m nszą sznkaś 
dopiero różnych podręczników. P rzyznać 
trzeba, że te recenzje, k tóre  na 
leżało pisać w późnych godzinach noc­
nych, staw ały  się zjaw iskiem  coraz to 
rzadszem . U kaz m in isterstw a p ropagandy  
sk ierow any  jest przedew szystkiem  prze*

ADAM  N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ. 36.

W padnie n a  tam tego  — obliczał w m y­
śli — gdy  odw róci się do niego tyłem  
by skierow ać się do drzw i.

N apręży ł się.
A le n ie skoczył. N ie ru szy ł eię z m iej­

sca.
P rzez wpół o tw arte  drzw i w ślizgnął się 

bowiem do pokoju nowy przybysz.
B ył także  szaro u b ran y  a tw arz  i gło- 

wę m iał o k ry te  b ia łą  jedw abną chustką, 
w k tórej w ycięte były  ty lk o  dwa o t* , y 
na oczy.

N ow oprzybyły spostrzegł szarego osob­
n ika  w kapelusze. J a k  ko t skoczył 
i o toczył go ram ionam i.

K siężyc zak ry ła  w łaśnie chm ura. 
W ciem nościach nocy w alczyli te raz  ze 
sobą dw aj ludzie. Obaj s ta ra li  się nie 
sp raw ić p rzy  tem najm niejszego hałasu. 
Pod tym  względem  zgadzali się ze sobą.

R aw ski u k ry ty  za po rtje rą , słyszał ty l­
ko ciężkie oddechy.

C hm ura przeszła i znów zabłysło św ia t­
ło księżyca. Obaj nieznajom i zm agali się.

Podczas szam otania spad ła  jednem u 
z nich m aska z tw arzy . P ierw szy spo­
strzeg ł tę  tw arz  i rozległ się jego p rzy ­
tłum iony  okrzyk: „to  ty “! A le to był
ty lk o  m om ent. Za chw ilę zw arli się znów 
w śm ierte lnym  uścisku.

D ru g i spostrzegł widosznie, że nie 
zw ycięży swego przeciw nika w kapeluszu. 
Zręcznie oderw ał się od niego, odepchnął

go od siebie i skoczył d> drzwi.
Z n ikną ł w ciem nościach.
T eraz nadeszła pora d z ia łan ia  R aw skie­

go. W yskoczył z zap o rtje ry  i uchw ycił 
nieznajom ego w szarym  kapeluszu. Ten 
oszałom iony chwilowo nie staw iał oporu. 
Gdy ochłonął, było już  za późno na w al­
kę. Ręce i nogi m iał sku te  k a jdankam i 
stalow em i.

R aw ski skoczył na  ko ry ta rz . D ro g ie ­
go już nie było — zniknął.

Całe to zdarzenie trw ało  o wiele k ró ­
cej, an iżeli tego w ym aga przeczy tan ie  
jego opisu.

P odporuoznik  w rócił do sy p ia ln i Pniew - 
skiego. R ęka jego przekręciła  w łącznik 
elek tryczny .

Św iatło nie zabłysło.
— W yłączyli p rąd  — m ru k n ą ł,
W yjął ręczną la ta rk ę , z k tó rą się n ig ­

dy nie rozstaw ał i wyszedł znów na ko­
ry ta rz . Zbliżył eię do licznika e lek trycz­
nego. Jeden  z korków był w ykręcony. 
Leżał obok na ziem i. W kręcił go n a ­
tych m iast na miejsce.

W rócił do syp ia ln i. Św iatło  paliło  się 
już. Z agasił sw ą la ta ik ę  i zb liżył się 
do swego jeńca. Ów leżał n ieruchom o 
z pó łprzym knię tem i oczyma-

P niew ski uśpiony chloroform em  spał 
wciąż. P odporuczn ik  otw orzył lufcik, 
aby chloroform  u lo tn ił się z pow ietrza, 
potem  w yją ł z kieszeni opryszka k luczyk 
i schow ał do swojej.

— J a k  się nazyw asz m łodzieńcze i kto 
jesteś. M am już  te raz  dwóch. Ciebie 
i twego zacnego k am ra ta , E dw arda  W i­
n iarskiego.

Spodziew ał się, że nazw any m łodzień­

cem więzień będzie m ilczał. N a to p rzy ' 
na jm nie j w skazyw ał beznadziejn ie obo­
ję tn y  w yraz jego oezu.

K u w ielkiem u zdziw ieniu podporucz' 
nikB, więzień odezwał się.

— Nie m asz nikogo, Raw ski. My j r  
stł ścny już niczem. Z aniechaj tego lepiej* 
póki jesteś cały. Nie wiesz z k im  za'! 
czynasz.

„T y k an ie“ nie zdziwiło Rawskiego- 
W szysey k rym ina liśc i m ówią do polifji 
per ty.

—- Pow iedz k to eię tu  nasłał. Obieen' 
ję ci za to bezkarność. D ostaniesz pasz' 
port zagran iczny  i wizę, powiedzm y do 
jednego z k rajów  A m eryk i południowej-! 
J a k  się zapatru jesz  na  spokojny żywot 
obyw atelski w E kw adorze! Zaopatrz! 
cię w pew ną sumę pieniędzy. Będzie*« 
mógł wyżyć. A le mów kto cię tu  nasłać

— Szkoda gadan ia. N ic ndem nie n ifi 
wydostaniesz. Chcę jeszcze żyć. A gd i 
powiem co — jestem  trupem .

— H a trudno , zobaczymy. A terft^ 
od tran sp o rtu ję  cię do siebie.

R aw ski wyszedł z pokoju i po chwil* 
w rócił z woźnym, k tó rego  przyw oła j 
W oźny opow iedział mu że słyszał jaki®* 
szm ery, a le  stosownie do polecenia n1* 
odzyw ał się. T eraz  p a trza ł zdumion? 
na wszystko dokoła. Na sw ego p a ° fl 
chrap iącego  w najsm aczniejsze. N a oz jo 
w ieka w kajdankach , k tó ry  spadł 
z nieba do b iu r  arch iw um  i te raz  i 1* 
dział n ieruchom o na  krześle.

— Pom ożecie m i zaprow adzić tej®
człow ieka dc au ta , k tó re  na  m nie oze 
na  dole. (C. d. n.;



Ni 47
Krotoszyński Orędownik Pow.

ciw  p rasie  b erliń sk ie j, w k tó re j t. zw.
,,k ry ty k a  nocna" już dawno zaoikia.

W w ielkim  dzienniku berlińskim  „Ber- 
lin e r  B orsenzeitung" poda) H erbert W ilk 
niedaw no wniosek, aby i i a a  rasuw ośei 
zastosow ana zostało także  w sztuee f il­
mowej. Tem  oczywiście niem a być po­
w iedziane, że film  niem iecki dotychczas 
n ie  p rzestrzegał ustaw  rasow ych. Żydzi 
i in n e  znienaw idzone rasy  jnż dawno zo­
sta li z p rodukcji film ow ej w ykluczeni. 
Chodzi ty lk o  o to, aby f ilm y  niem ieckie 
nak ręcan e  by ły  pod ra*owym  kątem  wi­
dzenia. Aczkolw iek Żydzi w ykluczeni 
zostali ze wszystkich stanow isk ilccydu­
jących , ich następcy o g ran iczy li się do 
nak ręcen ia  ty lk o  film ów  sta re j m iary  
i  zdaniem  praw ow iernych hakenkreuzle- 
rów  zupełn ie  zan iedbują ideologię haken- 
k reuzlerow ską. D latego przez interw encję 
zgóry  sprow adzeni m ają być na inną 
drogę. *•  •

P o  pierw szej fa li ślubów  w Trzeeiej 
Bzeszy, n a  k tó rą  ta k  bezustannie w ska­
zyw ano, przew aliła  się, ja k  wiadomo, 
już w r . 1934 fa la  rozwodów. Nie pom a­
gały  an i dary  p ieniężne d la  młodych 
m ałżeństw . W edług sta ty s ty k i w łaśnie 
w tyoh dniach  opublikow anej, liozba ro ­
zwodów w roku  1934 była o 28%  w ię­
ksza niż w roku 1933, co pobiją rekord 
rozwodów z pierw szych la t powojennych. 
W  roku 1934 zanotowano o 12%  więcej 
rozwodów niż w roku  1921.

*■ - 
Szef urzędu  po lity k i rasow ej D r. Grosa 

opuylikow al w tych dniach na łam?>ch 
„W ille  und M acht" charak te ry sty czn y  
a r ty k u ł, w k tórym  arty stów  m alarzy  
naw ołuje sie, aby  nie m alow ali ty lko  
, .chłopaków  z czerwonem i chrągiew kam i 
hakenkreuzlerow skiem i“ , poetów wzywa 
■ię, aby  tw orzy li wiersze, w k tó rych  za­
w arte  są także inne słowa niż ,,sz tan­
dary , w alka i  śm ierć“ a  m uzycy aby 
w sw ych kom pozycjach poświęeaH więcej 
uw agi mnzyce sm yczkowej a nie zabi­
ja li  jej ty lko  in stru m en tam i dętem i 
i  bębnam i. Zygm. Różycki.

Dzieci polskie z  Niemiec
n a  k o lon iach  w  k ra ju .

Pierw sze g ru p y  dzieci polskich z Nie- 
m iee, p rzy jeżdżających  do k ra ju  ną  ko- 
lonje T-wa Pomooy Dzieeiom i M łodzieży 
Po lsk iej w Niem czech, p rzybędą do P o l­
sk i w d n iu  '¿3 bm.; będzie to g ru p a  dzie­
c i z B e rlin a , k tó re  p rzy jad ą  do Poznan ia 
i stąd  w ysłane zostaną na kolonje w róż­
nych  częściach k ra ju . W  dn iu  6 lipca 
przybędą następne g ru p y  dzieci ze Ś ląska 
Opolskiego, z M azur i P ru s  W schodnich.

A kcja kolonijna Polskiego Zw. Zaoho- 
dniego, obejm ująca dzieci z ziem  zacho­
dnich , już  się rozpoczęła i p ierw sze g ru p y  
dzieei śląskich rozm ieszczone już zostały  
na  kolonjaoh.

P unktem  ku lm inacy jnym  „Św ięta Mo­
rz a “ pozostanie nadal G dynia i dzień 29 
czerwca.

U czestników  zjazdu, k tó rzy  nabędą in ­
dyw idualne k a rty  uozestnietw a w placó­
w kach O rbisu w całej Polsce, zawiezie 
na w ybrzeże 20 pociągów popularnych , 
organizow anych przez L igę P o p ie ran ia  
T urystyk i.

K a r ty  uczestnictw a upow ażniają do 
przejazdów  n a  W ybrzeże ze zniżką 66%  
(33% w drodze „ tam " i pow rót bezpła­
tny). K a r ty  uczestn ictw a będą ważne 
także w przejazdach po ealem  w ybrzeżu 
od Orłowa po Hel, ze zniżką 50%

Ogłoszenie
Z arządu  M iejskiego w K ro toszyn ie  z dnia 
5 czerw ca 1936 r. w sp raw ie  zam knięcia 

ruchu  kołowego.
N iniejszem  podaję do wiadomości, że 

Zarząd M iejski w K ro toszynie przystę- 
pn je  z dniem  8 czerwca 1936 r. do prze­
łożenia b ruku  na u licy  F lo riań sk ie j na 
odeinku od Małego R ynku  do u licy  Sło­
dowej.

Wobec powyższego ru ch  kołow y na 
danym  odcinku u licy  zostaje zam knięty  
n a  czas do 20 czerw ca 1986 r.

W szelki rnoh kołowy tak  samochodowy 
jak  i konny zostaje sk ierow any  ulicam i: 
K oźm ińską i P iastow ską.

B urm istrz:
( —) F e n  r y c h

Jeżeli chcesz zapewnić
sobie i dzieciom twoim 
pomoc w czasie w o j n y

zapisz sie na członka P. C. K.

Do (dladom oicl Szon. Bractw

Czy jesteś już cz ł onKiem
Polskiego Czerwonego Krzyża ?
Wszyscy na folgto Harza

do G dyni l n a  U lu b rzeźe !
Tegoroozne nroczystośei „Św ięta M orza" 

odbędą się n ie ty lko  w G dyni, gdzie 
w ielk i zjazd uczestników  powodował 
zawsze n ieopisany tłok  — lecz n a  eałem  
Wybrzeżu, a  zam iast jednego dn ia  — 
trw aó  będą ca ły  tydzień , od 24. V I. do 
1. V II.

k tó re  s ta w ia ją  asystę  i m arszałków
(wzgl. n io są  baldachim ) podczas o- 

k taw y Bożego C iała:
1) w środę wieczorem i czw artek  rano 

Cech szewski,
2) w czw artek S traż  P ożarna,
3) w p ią tek  rano  i w ieczorem  T wo 

Pow stańców  i W ojaków,
4) w sobotę rano  i w ieczorem  Cech 

rzeżnicki,
5) w niedzielę na sum ie H ufiec H a r ­

cerski,
6) w niedzielę po n ieszporach Tow. Urz. 

Kolejowych,
7) w poniedziałek rano  i wieczorem Br. 

M łynarzy  i P iekarzy ,
8) we w torek rano  i wiecz. Tow. So­

kół,
9) w środę rano  i w ieczorem  B r. K ra- 

wieokie,
10) w oktaw ę Bożego C ia ła  na  nieszp. 

Stow. Urz. Pocztow ych,
1 1 ) w X p ią tek  rano  Sodalicja  m ęska,
12) w I  piątek  na  nieszp. H allerczycy ,

1) W dni powszednie deleguje się o- 
prócz 2 członków do prow adzenia księdza 
i  4 do n iesien ia  baldach im u jeszcze 2-ch
m arszałków .

2) Za baldachim em  i po obu jego stro ­
nach postępuje B r. S trzeleck ie wzgl. w oj­
sko, z bronią, oddając odpow iednie hono­
ry . W dalszym  ciągu tw orzą szpaler 
S traż  P ożarna , Tow. Powstańoów i W oj., 
H allerczycy , Sokół, Tow. K o lejarzy , w 
końou H arcerze.

Kronika miejscowa.
— Dzień W ychow ania Fizycznego, 

Pow iatow y K om itet W. F . i P . W. u rz ą ­
dza w niedzielę, dn ia  14 czerw ea 1936 r. 
w K rotoszynie na stadjonie  wojsk, 
(orzy dworcu) „D ZIEŃ  W Y C H O W A N IA  
FIZYCZNEGO“. N iech dzień ten stan ie  
się w ielką m an ifestac ją  uczuć całego o- 
by w atelstw a m iasta  K rotoszyna i pow iatu, 
rozum iejącego, że rozw ijan ie  tężyzny f i­
zycznej N arodu jest najlepszem  p rzygo­
tow aniem  do O brony O jezyzny I Godz.
8.30 Zbiórka uezestników  w ogrodzie 
„ S trze ln iey “; godz. 9.15 w ym arsz do ko­
ścioła parafia lnego; godz. 10.00 nabożeń­
stwo; godz. 11,00 przeg ląd  i defilada na 
ry n k u ; godz. 12—13 obiad żo łn iersk i 
w S trze ln iey ; godz. 12— 14 badan ie le ­
karsk ie; godz. 14,30 o tw arcie zawodów 
na stadjonie sportow ym ; godz. 18,00 za­
kończenie zawodów i rozdani* nagród. 

P ro g ram  zawodów;
1. Pokaz zap raw y  lekko-atletyeznej
2. Skoki w dal, rz u t dyskiem  — 

w szystkie o rgan izacje  sportow e
3. S ta r t  sz tafet m ęskich 4X100 m.
4. S iatków ka i koszykówka
5. S ta r t  do biegu kolarskiego — trasa  

45 km.
6. R zut ku lą  i skok w dal p sń
7. Pokaz szkoły ćwiczeń i szkoły n r. 4
8. P okazy  w alki boksu Z. S.
9. Pokaz techn iczny  p rac harcersk ich

10. Pokazy g im nastyczne Sokoła m ę­
skiego i żeńskiego

11. K. S. M. — tańce narodow e
12. B ieg sztafetow y 4 X 60 m. pań
13. B ieg sztafetow y 800 — 400 — 200 — 

106 m.
14. F ilk a  nożna — Sokół Z duny —

K. S, M.
15. D efilada kolarzy  

Równocześnie odbędą się zawody w tró j­
boju i piłce siatkow ej m iędzy zespołam i 
Z.S. o p u h ar przechodni Z.S. — P . P . W . 
zadem onstru je budowę polowej lin ji  te le ­
fonicznej i inform ow ać będzie o b iegu 
kolarskim . — Podczas zawodów p rz y g ry ­
wać będzie o rk iestra  w ojskow a 56 p. p. 
Spieszm y w tym  dn iu  na stad jon  spor­
tow y o godz. 14-ej! — W stęp na  trybunę 
50 groszy,

— Zw alczajm y szkodniki drzew  owo­
cowych. W e w torek  o godz. 18-tej w H o­
telu  pod B iałym  O rłem  odbędzie się ze­
b ran ie  Tow. P lan tacy jn eg o  n a  k tó re zo­
sta li zaproszeni i rów nocześnie zaprasza 
się w szystkich posiadaozy ogródków  
z drzew am i owocowemi. N a zebran iu  tem  
w ygłosi re fe ra t na tem at szkodników  
drzew owocowych i ich zw alczania 
p. prof. B. M agdziński.

— P ięk n y  czyn. A b itu rien c i k u rsu  
5 a. Państw ow ego S em in arju m  N auczy­
cielskiego ofiarow ali swoje złożone p ie­
niądze w kasie Sam orządu Klasow ego 
w wysokości 26,— zł na  F undusz  Obrony 
N arodow ej. N iechaj ten p iękny  i  szla­
chetny  czyn m łodych nauczycie li, zachę­
ci obyw ateli m iasta  K ro toszyna do sk ła ­
dan ia  choćby drobnych  kw ot na  ta k  do­
niosły  cel.

K w ota ta  k tó rą  ei m łodzi ludzie złoży­
li jest p ierw szą kw otą ja k a  pop łynęła 
z naszego grodu p rzygran icznego  na  po­
w iększenie F . O. N.

Ł am y pism a naszego będą um ieszczały 
nazw iska tych  sz laehetnych ofiarodaw ­
ców. Czekam y kto teraz  będzie w n a j­
kró tszym  czasie pierw szym .

— K ino B a łty k  w yśw ietla od środy 
dn ia  10 bm. do w torku  16 bm. ezołowy 
'film  polskiej produkcji „B O H A TE R O W IE  
S Y B IR U “. Epokow y dokum ent bohater-
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stw a polskiego — dzieje i czyny 5-tej 
B rygady  Sybery jsk iej — fascynująca fa­
buła, lecząca m om enty zgrozy z hum o­
rem . W spaniała  akcja  film u, zaczerpnięta 
z dziejów bohaterstw a w alk pierw szych 
polskich form acyj wojskow ych, zo rgan i­
zowanych w czasie w ielkiej wojny na 
Sybirze — nadto zaś św ietna g ra  dosko­
nale dobranego zespołu aktorskiego, wśród 
k tó rych  obok B o d y  w idnieją tak ie  n a ­
zw iska jak: K ry s ty n a  A nkw icz, Brodzisz, 
Janusza-S tępow ski, C ybulski, oraz kap i­
ta ln y  kom ik Leon W yrw icz — złożyły 
się na całość, k tó ra  zasłużony sukces 
św ięci i cieszy się o^rom nem  powodze­
niem  i uznaniem  na  ek ranach  polskioh. 
Mimo sceny trag icznej — film  kończy 
się try n fa ln ie  — jest on w ielką pieśnią 
na cześć niepożytych sił narodu i czło­
w ieka. F ilm  „B ohaterow ie S y b iru “  jest 
najnow szym  film em  polskim , bo dopiero 
co przed 4-ma tygodniam i w yśw ietlało 
kino „Słońce“  Poznań.

— Z B rac tw a  K urkow ego. W czasie 
Z ielonych Św iąt tu tejsze B raetw o K u r­
kowe urządzało  na nowo w ybudow anej 
strzeln icy , strze lan ie  o godność króla. 
U roczystości zapow iadały się w spaniale, 
jednakże n ie  dopisa ła pogoda. Dopiero 
w 3 i 4 dn iu  zaznaczył się w ielki ruch  
w S trzeln icy . Po cztero-dniow ych wzma- 
gan iach  został kró lem  p. F elik s Pollak ,
I. rycerzem  p. E dm und K ryśkiew iez,
I I .  rycerzem  p. Paw eł P aw lak . N aj­
większą ilość pierścieni do tarczy  królew ­
skiej o siąg n ę li: p. W ia tro lik  S tanisław  
94 pk t., p. W ojciechow ski Adam  89 pkt., 
p. P a ta la s  S tan isław  85 pk t. O rdery  pa­
m iątkow e now ow ybndow anej strzeln icy  
zdobyli pp. G rzechow iak Tomasz, Jandziu - 
scy F ranc iszek  i Ignacy , K aczyński W ła­
dysław , K ry stk o w iak  S tan isław , M aćko­
w iak W alen ty , N aw ro t W ojciech, P a ta ­
las S tan isław , Sękow ski S tan isław  i Smo 
liń sk i J a n . U roczysta  p rok lam acja  k ró ­
la  odbyła Bię w czw artek  4. bm. przy

k tó re j to p rog lam acji zbierano składki 
na sam olot ,,C hrobrego“ i na dokończe­
nie budowy strzeln icy . W niedzielę, 
dnia 7. bm. odbyła się w botelu pod 
B iałym  Orłem  biesiada królew ska, k tó ra 
zaszczycili: p. p. s ta rosta  W ilim ow ski, 
pułk. Tyczyński i b u rm istrz  Tadeusz 
F enrych .

— 50-letni jubileusz. M ałżonkowie
Roch i M at-janna W ielebińsoy z K ro to ­
szyna ul. O strow ska 3. obchodzili w dniu
9. bm. 50 l e t j i  jubileusz pożycia m ałżeń­
skiego. Ju b ila to m  przesyła najserdecz­
niejsze życzenia. R edakcja.

— P o lsk i Czerw ony K rzyż Oddział 
K ro toszyn  u rządził w niedzielę, dnia 7. 
bm. uroczyste poświęcenie now onahytego 
samochodu san ita rnego . Po mszy św. 
odpraw ionej na in tencję pom yślnego roz- 
woju p rac  czerw onokrzyskich, zebrali 
się na  R y n k u  liczni rodzice chrzestn i, 
reprezen tow ani przez obyw atelstw o m iasta 
K rotoszyna oraz ziem iaństw o okoliczne. 
Ks. dziekan M ałecki dokonał uroczystego 
a k tu  pośw ięcenia samochodu sanitarnego. 
W pięknych słowach podkreślił ks. dzie­
kan  znaczenie P. C. K. jako in sty tu c ji 
naw skroś sam ary tań sk ie j i życzył Z arzą­
dowi Oddziału z okazji nabycia  samocho­
du san ita rn eg o  dalszej owocnej pracy. 
N astępnie p rzeprow adziły  miejscowe 
d rużyny  ratow nicze P . C. K. pokazy 
tran sp o rtu  ran n y ch , poczem nastąp ił 
przed przedstaw icielam i w ładz m iejsco­
wych oraz Zarządpm  P . C K. przem arsz 
d rużyn  ratow niczych. K ół M łodzieży 
P. C. K. i wozów sa n ita rn y ch  Oddziału. 
Na zakończenie u pam iętn ili rodzice 
chrzestn i nazw iska swoje w księdze p a ­
m iątkow ej P. C, K.

— Z meczu p iłkarsk iego . W niedzielę
7. bm. odbył się mecz p iłk i nożnej po­
między jun io ram i K. S ,,A stra“ a  K at. 
Stow. Młodz. Męsk. z w ynikiem  2:1. Po 
obuch stronach  u w ydatn iły  się młode

ta le n ty  p iłkarsk ie . D rużyny  g ra ły  am bit­
nie, lecz spokojnie.

— Sam ow olna eksm isja . P an  R om a­
nowski Czesław dopuścił się w dn iu  5. 
bm- sam owolnej eksm isji u a m istrzu  obuw­
niczym  p. Szym ańskim  K azim ierzu . Na 
in terw encję polisji zostały p .1 Sz. p rzy ­
wrócone dawniejszo praw a.

— K radzież. Podczas ostatniego larg u  
w K rotoszynie skradziono p. Nowakowi 
Stanisław ow i z K m m olic  zł 13,—, z po rt­
fel u.

— W grom adzie Osusz zantrzelili k łu ­
sow nicy a m ianow icie P tak  S tefan  i W a­
chow iak H ipo lit daniela, sam ca, k tó ry  
m iał piękne łopaty . Po popełnieniu te ­
go czynu schow ali łu p  jak  rów nież fuzję 
do pobliskiego żyta.

— K rom oliee. O sia tu ie dni m aja br. 
zapisały  się w sercach i pam ięci tu te j­
szych m ieszkańców n iezatartem i w raże­
niam i. Gościliśmy bowiem u siebie przez 
godzin kilka, Jego E kscelencję Ks. B is­
ku p a  D ym ka w izytującego dekanat koź­
m iński. W  hołdzie i pokłonie przed w,y- 
sekim  D ostojnikiem , sk łon iła  się n iety lko  
wiosenna przyroda wsi polskiej, lecz po­
ch y liły  się korne głow y ludu  naszego, 
k tó ry  m imo zakusów i podszeptów p rze ­
w rotnych haseł, doohował św iętej w iary  
sw ych ojców. O dzw ierciedleniem  pod­
niosłych naztro jów  naszych dusz, stało 
się zew nętrzne oblicze wioski — zaszu­
m iały  wzdłuż d rużyn sz tan d ary  papieskie, 
zapłonęły w oknach dw oru p łom yki 
świec, p rzystro iły  się w kw iaty  i g ir la n ­
dy ch a ty  w łościańskie. W ieczorem  zaś 
roztw orzy ły  się podwoje lokalnej św ie t­
licy, by w uroczystej akadem ji uczcić 
obecność K sięcia Kościoła. M inęły jak  
sen chw ile odśw iętne, leez pozostało nam  
drogie w spom nienie i błogosław ieństwo 
pastersk ie , k tó re  św iętym  nim bem  owia­
ło nasze życie, tchnęło w nie na nowo 
siłę i moc Boską.

Ford limozyna
w  bardzo  dobrym  stan ie , na 
chodzie, z rą k  p ry w atn y ch  
k o rzy stn ie  na  sprzedaż.

Z g łoszen ia  do R edakcji O rędow nika Pow .

mm  nolow czyk n a  s p r z e d a ż  
Z g łoszen ia  do R edakcji O rędow nika Poui.

W n ia to k  12 czerw ca po p o łud n iu  o godz. 3
wydzierżawienie trawy

drogą licytacji w  L utogn iew ie  pod Krot.

II

w  ko lek tu rze

M. O LESZA K !
KROTOSZYN', R Y N E K  1 
Sp iesz  już i T Y  po los do 

OLESZAKA
Ciągn. I. klasy 36 
Loterji już 18. VI, 
Ć w i a r t k a  
losu  10,—zł

A i l l S i l D  M l
Krotoszyn \

Telefon 125 R y n ek  31 5

|  Towary kolonjaine 
§ i delikatesy 
i  (Sina - (Maki - Likiery. I

hu pt detal

Miejska Szkoła Gosp. Domow.
w O strow ie, ul. W rocław ska 51

przy jm u je  wpisy
na ro k  szkolny 1936/37 codziennie 

od godz. 11 tej do 1-szej w  kancelarji 
________________ szkoły._______________

GAZO Q) N I A N 1 C J S K A
W K R O TO SZY N IE  

poleca p o cenach 
N A J N I Ż S Z Y C H

Popierajcie wyroby krajowe!
D obra i oszczędna gospodyni 
używ a zn an ą  ze sw ej dobroci
— d om ieszkę  do k a w y  —

CYKORJĘ „F A K A“
D om ieszka do k aw y  „ F  A  K A “, 
je s t to p raw dziw a cykorja  ze s ta ­
w iona z na jp rzedn ie jszego  su ­
row ca. Jed y n ie  cykorja  „F A K A " 
jes t na jlepsza  i na joszczędnie jsza  

w  użyciu dom ow ym . —

F ab ry k a  Kawy i C ykorii „ F a k a "
Edm. Staniszewski

KROTOSZYN

KOKS, SMOŁĘ, KflR B O lM U H
Za dział meurzędowy odpowiedzialny redaktor A ntooi Haazck Czcionkami Drukami K. K. O-


